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ORE­STES:

Nie! To się nie dzie­je na­praw­dę!

ERY­NIE (chó­rem):

Tak! To się dzie­je na­praw­dę!

z Aj­schy­lo­sa
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Rozdział 1 Elektrownia

Idzie ich sied­mio­ro, przez kraj bez map, przez bez­miar. Wo­kół ma­ją bez­pań­ski świat – skrwa­wio­ne prze­ście­ra­dło zie­mi, ca­łun o świ­cie. Nie kró­le­stwo zgo­dy, lecz zdep­ta­ne bo­isko mi­le­nium. No­wa zie­mia wy­ła­nia się przed ni­mi z nie­bie­skie­go opa­ru, uka­zu­je nie­my piach, las su­chy, w któ­ry idąc, wni­ka­ją ni­by dra­pież­ne ro­śli­ny. Są prze­myt­ni­ka­mi, co ze sta­rej zie­mi unie­śli je­dy­nie sze­lest krwi, spół­gło­ski po­spo­li­tej mo­wy pol­skiej, roz­wie­wa­ne po nie­bie przed­zi­mia.

Idzie ich sied­mio­ro, lecz licz­ba to przy­pa­dek: ósmy uto­pił się nie­daw­no. Od ty­go­dnia idą przez bez­lud­ne la­sy, na­resz­cie spo­koj­ni, że nie spo­strze­że ich lot­nik – choć prze­stwór nad drze­wa­mi wy­marł, jak gdy­by brak pa­li­wa lub sko­ki gra­wi­ta­cji ucię­ły la­ta­nie. Wszyst­ko tu dla nich no­we, na­wet drze­wa, tak dziw­nie srebr­ne – na zie­mi wy­pi­sa­nej ze sta­rych map, lecz nie­wcią­gnię­tej jesz­cze w ża­den ko­lej­ny re­jestr. Czu­ją po­goń, ale to nie no­wi­na. Idą już dłu­go. Po pa­ru zmia­nach ka­len­da­rza stra­ci­li ra­chu­bę. Kie­dy skost­nia­li pod­no­szą się z po­pa­su, wie­dzą ty­le, że ro­bi się co­raz zim­niej. Je­że­li wszyst­ko to baśń – my­ślą skry­cie – baśń o Pol­sce, to bez­li­to­sna.

Po ty­go­dniach mar­szu scho­dzą z mo­re­ny w do­li­nę. W do­le ma­ja­czy sze­ścian ma­łej elek­trow­ni wod­nej. Puł­kow­nik Tyń­ski przy­sta­je: „Wa­ruj!”, szep­cze i ge­stem ka­że za­le­gnąć w li­ściach, wśród zim­nych pni. Się­ga po szkła. Brud­no­bia­ła ha­la w za­ło­mie ja­ru wy­glą­da jak ob­dar­ta czasz­ka. Za nią drze­wa prze­ciw­zbo­cza. Bli­żej: że­la­zna bra­ma, szpa­ler igla­ków. Obok ha­li do­mek ślu­zo­we­go czy do­zor­cy. Tra­fo­sta­cja – słu­py, kłę­by ze­rwa­nych prze­wo­dów. Mur ze sta­wi­dła­mi i za­lew, wiel­kie ru­ry scho­dzą po po­chy­ło­ści w toń nur­tu. Przy dru­gim, od­da­lo­nym brze­gu, ni­by tru­pia rę­ka, sko­sem wy­sta­je z wo­dy sa­mo­lo­to­wy wrak – po­dwój­ny ogon z wy­bla­kły­mi zna­ka­mi na uste­rze­niu.

Od ty­go­dni szli, z da­la od ludz­kich osad, pró­bu­jąc nie po­błą­dzić. Za­wsze na pół­noc­ny za­chód. Kry­ły ich so­sno­we la­sy, póź­niej la­bi­ryn­ty srebr­nych bu­ków na ko­lej­nych wzgó­rzach mo­re­ny. Mi­ja­ne wio­ski za dnia mży­ły ob­co czer­wie­nią da­chów. Cza­sem z szo­sy do­bie­gło bu­cze­nie sil­ni­ków. Kto miał te­raz pa­li­wo? Wia­do­mo: nikt do­bry. Od­ska­ki­wa­li głę­biej w las. Czer­wo­ne li­ście w ma­zi pod no­ga­mi. Każ­de­go ran­ka tra­wę ob­ła­ził co­raz gęst­szy szron.

Tyń­ski kie­ru­je lor­net­kę hen za elek­trow­nię, ku uj­ściu do­li­ny. W da­li ma­ja­czą za­bu­do­wa­nia wsi. Nie dy­mi ża­den ko­min, psy mil­czą. Pu­sto.

– Idzie­my!

Uspo­ko­je­ni, ca­łą gro­mad­ką wy­cho­dzą zza drzew i w mżaw­ce czła­pią ku bra­mie. Bło­to cmo­ka pod no­ga­mi, wil­goć spły­wa po kurt­kach i płasz­czach. Tyń­skie­go łu­pią ko­la­na. By­le do przo­du. Nie ma do­kąd wra­cać. Ani my­śli wspi­nać się tam, skąd ze­szli. Do­li­na bez po­wro­tu, któ­ra już z rzę­du? Od sierp­nia szli, kry­jąc się na po­pas w la­sach czy opusz­czo­nych bun­krach, aby ko­lej­nym świ­tem zno­wu ru­szać przez od­lu­dzia. Bez po­wro­tu.

Mo­że w bu­dyn­ku znaj­dzie się ap­tecz­ka, coś na ból? Pew­nie nie, ca­ła kra­ina roz­gra­bio­na – ga­si sam sie­bie Tyń­ski. Gdzie ci miej­sco­wi, mi­lion czy dwa tu­tej­szych? Prze­pa­dli w wiel­kiej ewa­ku­acji po­przed­nich zim, roz­wia­li się w za­dym­ce? A mo­że któ­ryś bie­rze ich wła­śnie na cel z wy­so­kich okien ha­li? Dla Tyń­skie­go to tak­że by­ło­by ja­kieś roz­wią­za­nie.

– Ze­ro, pa­nie puł­kow­ni­ku! Ni­ko­go! – Nie ma snaj­pe­ra, z okna ma­cha wy­sła­ny przo­dem Klu­ge. Je­go okrą­głe szkła pusz­cza­ją za­jącz­ki. – Ma­szy­ne­ria tyl­ko, pięk­ny werk! Na każ­dym ka­dłu­bie czasz­ka z bły­ska­wi­cą!

Ko­lej­no prze­kra­cza­ją bra­mę. Jej ode­rwa­ne skrzy­dło roz­ora­ło traw­nik. Tyń­ski znów pierw­szy. Za nim za­kap­tu­rzo­ny po­rucz­nik Dred, da­lej drob­na, zgię­ta pod ple­ca­kiem Spin­ka. Wcho­dzą ostroż­nie na po­dwó­rze. Psia bu­da, pu­sta. Tyń­ski od bra­my oglą­da się na pół­noc, ku wy­lo­to­wi do­li­ny. Tam­tę­dy pój­dą ju­tro. Ale naj­pierw jeść, spać! Z krwa­wych stóp na pa­rę go­dzin zzuć bu­ty.

– Kle­ryk, ty wra­caj do bra­my i ki­kuj – po­le­ca Tyń­ski naj­młod­sze­mu. Tchó­rzyk z nie­go, niech się spraw­dza. – Dred, daj mu ma­szyn­kę.

Mło­dy coś bur­czy, skro­biąc się po bród­ce, ale pod wzro­kiem puł­kow­ni­ka milk­nie i bie­rze dziur­ko­wa­ne że­la­stwo do rąk. Sta­ro­świec­ki mar­ston to ich je­dy­ny po­waż­ny oręż. Ca­ła do­bra broń zo­sta­ła na wscho­dzie. Są po cy­wil­ne­mu, w pe­le­ry­nach z kap­tu­rem, w kur­tach i czap­kach bez dys­tynk­cji. Tyl­ko wiecz­ny bła­zen Tub­ka ma na gło­wie stra­żac­ki hełm, dla fa­so­nu. Wy­glą­da­ją jak ban­dy­ter­ka, nie woj­sko. Krót­ką lu­fę ła­twiej ukryć pod suk­nem. Na po­cząt­ku nie­śli jesz­cze zdo­bycz­ny mio­tacz z okrą­głym bęb­nem. Uto­pił im się no­cą, gdy prze­kra­cza­li rze­kę nie­szczel­ną łód­ką. Mie­li do po­ko­na­nia ki­lo­metr zim­ne­go nur­tu. Przy dru­gim brze­gu tra­fi­li na głę­bi­nę i wi­ry. Gdy­by nie pal­cza­ste wi­kli­ny u brze­gu, po­to­pi­li­by się wte­dy wszy­scy jak szcze­nię­ta. Do­pie­ro na skar­pie spo­strze­gli, że stan od­dzia­łu zmniej­szył się do sied­miu.

Te­raz tu­pią po scho­dach, pcha­ją drzwi i zbi­ja­ją się w grup­kę przy wej­ściu, za­mar­li z po­dzi­wu, bo ha­la jest jak wnę­trze wiel­kie­go krysz­ta­łu. W gó­rze pię­trzą się dwa rzę­dy tur­bin – śli­ma­ki z czar­nej bla­chy, wcze­pio­ne w nie­ru­cho­me ko­ła za­ma­cho­we. Dźwi­ga­ry, gu­ma, mie­dzia­ne gru­be splo­ty. Po­sadz­ka z be­to­nu, usła­na szkłem i gru­zem. Po­rwa­ne, po­cię­te ka­ble. Tru­pie czasz­ki i ema­lio­wa­ne ob­ce ta­bli­ce.

– Far­lig… – sy­la­bi­zu­je Tub­ka, zsu­wa­jąc z gło­wy zło­ty hełm. – Zna­czy?

– Co­byś pal­ców nie wkła­dał – po­ucza go Klu­ge, bły­ska­jąc szkła­mi. – Bo sam po­piół zo­sta­nie.

– Ja się już ko­stu­chy nie bo­ję. Tyl­ko że­by nie mę­czy­li… – wy­krzy­wia się do nie­go Tub­ka.

Z że­la­znej ga­le­ryj­ki zbie­ga Dred i chwiej­nie strze­la ob­ca­sa­mi przed Tyń­skim. Na za­ple­czu tak­że ży­wej du­szy! Puł­kow­nik ma­chi­nal­nie ki­wa gło­wą. Roz­kła­da­ją się obo­zem w zim­nej na­staw­ni, peł­nej me­ta­lo­wych szaf z wy­świe­tla­cza­mi. Szkło ze­ga­rów ktoś me­to­dycz­nie roz­tłukł na mi­lion odłam­ków. Zrzu­ca­ją na ce­ment mo­kre ła­chy. Bły­ska ogie­nek.

– Ostat­nia kon­ser­wa – mel­du­je Klu­ge z usta­mi za­kle­jo­ny­mi su­cha­rem.

Gry­zie łap­czy­wie, a z le­wej dło­ni od­wi­ja mu się ban­daż. Zno­wu po­ka­zu­je świa­tu sza­re bą­ble, pur­pu­ro­we bli­zny po­pa­rzeń. Tyń­ski, od­por­ny na gor­sze wi­do­ki, wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Pruj i dziel! By­le rów­no.

– Spin­ka tyl­ko nie mo­że…

– Wy­ko­nać – uciął Tyń­ski.

Pró­bu­je o kra­wędź ścia­ny ze­trzeć błoc­ko z bu­ta, że­by da­ło się choć na­ma­cać sznu­rów­ki. Sła­bo mu idzie. Ko­la­na cią­gle bo­lą.

Spod bu­rzy czar­nych wło­sów wy­krzy­wia się do nich Spin­ka, zmę­czo­na i zła:

– Ja nie mu­szę jeść. Pod­myć się mu­szę. Wam do­brze, szczać mo­że­cie na sto­ja­ka i wszyst­ko. A mnie już dwa dni le­ci po no­gach. Mo­że w tym dom­ku obok znaj­dę. Ja­kaś mied­ni­ca, coś.

– Nie leź tam sa­ma.

Spin­ka kle­pie się po że­la­stwie u pa­sa.

– E, tam. Z me­ty jeb­nę mię­dzy oczy. Bo­ziu, mo­że na­wet sza­re my­dło się znaj­dzie? Bo­ziu, bo­ziu…






Rozdział 2 Nata

Za pan­cer­ny­mi drzwia­mi ha­li deszcz sie­cze po pla­cu. Spin­ka prze­ska­ku­je rząd ka­łuż, do­pa­da dom­ku do­zor­cy i za­glą­da przez okno. Szy­deł­ko­wa fi­ran­ka, co w środ­ku – nie wia­do­mo. Wy­cią­ga zza pa­ska broń i na pal­cach skra­da się do drzwi. Raz, dwa, dwa i pół… Moc­no ko­pie klam­kę i szep­cząc „trzy!”, ku­li się przy fra­mu­dze. Drzwi za­ta­cza­ją łuk do środ­ka, wa­lą o ścia­nę. Spin­ka da­je su­sa w ko­ry­ta­rzyk i ce­lu­je. Dal­szą dro­gę za­gra­dza jej prze­raź­li­wie chu­dy kot bez oka. Praw­dzi­wy ban­dy­ta. Le­piej go omi­nąć. Zwie­rzak zbli­ża się i czu­le ocie­ra o jej no­gi. Kie­dy Spin­ka pró­bu­je go po­trak­to­wać czub­kiem bu­ta, pry­ska na dwór i nie­po­mny na deszcz, chci­wie chłep­cze wo­dę z ka­łu­ży.

– Od daw­na tu tkwisz, ła­chu­dro jed­na? – Dziew­czy­na od­pro­wa­dza go lu­fą.

W ko­ry­ta­rzy­ku dziw­ny me­dycz­ny za­duch. Spin­ka marsz­czy nos. Na pra­wo wi­dzi drzwi, ma­łą kuch­nię. Rzę­dy garn­ków, ma­kat­ka z tę­czą. Spo­ra mi­sa. Spin­ka już się po nią schy­la, lecz od­wra­ca się w ułam­ku se­kun­dy, bo w izbie po le­wej ktoś stęk­nął. Dziew­czy­na ro­bi trzy dłu­gie kro­ki. Kuch­nia, sion­ka, drzwi. Wpa­da do po­miesz­cze­nia. Wi­si tu szpi­tal­ny smród, z ostrą nu­tą jo­dy­ny i mo­czu. Mi­ga jej roz­be­be­szo­ne łóż­ko, a na nim bez­wład­ne star­cze cia­ło. Na­gle trzask roz­bi­ja­ne­go na­czy­nia. Spin­ka czu­je ja­sny ból. Pa­da plac­kiem, a ten, kto roz­bił jej przed­miot na gło­wie, rzu­ca się na nią i pró­bu­je wbić jej pal­ce w oczy. Spin­ka okrę­ca się i zmie­nia we wście­kłe wrze­cio­no. Wa­li łok­ciem na śle­po, wprost w oczo­dół na­past­ni­ka. Dru­gi cios łok­ciem. Chy­bia. Ob­ce pal­ce za­ci­ska­ją się na jej grdy­ce. Wcze­pio­na pa­zu­ra­mi w ubra­nie wro­ga, Spin­ka wy­czu­wa pod nim ko­bie­cą mięk­kość. Bez róż­ni­cy. Bić!

Wal­czą, jak­by tań­czy­ły po­zio­me tan­go. Spin­ka czu­je sól w ustach, w skro­niach ma huk po­cią­gu. Przy­wie­ra do wro­gie­go cia­ła, przy­ci­ska je do de­sek, wy­my­ka się cio­som w le­wo i w pra­wo, wresz­cie chwy­ta tam­tą za wło­sy, szczę­śli­wa, że za­raz zo­ba­czy jej krew. Bi­je się jak­by ze so­bą, za­cie­kle, na oślep. To­czą się obie po pod­ło­dze, roz­wście­czo­ne zwie­rzę z dwoj­giem ple­ców, gdy na­raz Spin­ka czu­je pod bar­kiem upusz­czo­ny pi­sto­let. Jej wła­sny. Rzu­ca cia­łem w bok, w ko­lej­nym pas. Ści­ska gru­bą lu­fę pal­ca­mi.

Tam­ta ko­bie­ta – pach­ną­ca mle­kiem? cu­dow­nie won­nym, cie­płym mle­kiem z łąk? – zdą­ży­ła się moc­no wcze­pić w jej krtań, więc Spin­ka pcha że­la­zo przed sie­bie i szyb­ko w dół. Pac, jak pię­ścią w skó­rza­ną ka­na­pę. I od ra­zu or­kie­stra stop. Ko­niec tan­ga. Spin­ka spy­cha z sie­bie na­past­nicz­kę, pod­no­si do ust roz­ha­ra­ta­ną dłoń i sy­czy. Przed nią, na de­skach, le­ży bio­drza­sta dziew­czy­na o bar­dzo ja­snych wło­sach. W bu­rej spód­ni­cy i po­krwa­wio­nej bia­łej bluz­ce. Ale to nie ona jęk­nę­ła po­now­nie. Spin­ka okrę­ca się ku wiej­skie­mu łóż­ku pod ścia­ną. W brud­nej po­ście­li ma­ja­czy wy­su­szo­na, żół­ta­wa twarz. Sta­rzec. Nie po­ru­sza się na­wet pod szturch­nię­ciem, nie pod­no­si po­wiek. Ale od­dy­cha. Spin­ka wzru­sza ra­mio­na­mi. Po­chy­la się i ła­pie tam­tą za koł­nierz. Po dru­gim szarp­nię­ciu pan­na od­my­ka pra­we oko i szyb­ko zer­ka ku łóż­ku. Dru­gie oko za­czy­na na­bie­gać opu­chli­zną.

– Va­ti!

– Stul się. Al­bo ka­po­ta – po­ucza ją bez­na­mięt­nie Spin­ka, roz­cie­ra­jąc so­bie gło­wę. Przy sło­wie „ka­po­ta” stu­ka ja­sną pan­nę bu­tem mię­dzy że­bra. – Twój oj­ciec? – upew­nia się.

– Va­ti. Oj­ciec, jo… – po­twier­dza dziew­czy­na z pod­ło­gi usia­nej odłam­ka­mi por­ce­la­ny. Sko­ru­pa, któ­rą Spin­ka do­sta­ła w gło­wę, na ca­łe szczę­ście oka­za­ła się tyl­ko fa­jan­so­wą cu­kier­ni­cą.

– Mied­ni­ca, gdzie? Wo­da? – do­py­tu­je się Spin­ka, krę­pu­jąc prze­gu­by tam­tej ma­kat­ką ze ścia­ny. Wy­pu­kłe li­te­ry sen­ten­cji o ja­gnię­tach zwi­ja­ją się w tę­czo­wy sznur. – Mó­wisz, ty… Jak ci na imię?

– Na­ta… – Ja­sno­wło­sa wresz­cie zro­zu­mia­ła. – Ja, Na­ta Mo­el­ke. Wy, kto?

– Nikt do­bry. – Spin­ka wy­krzy­wia war­gi. Roz­glą­da się za wia­drem. Na­ta wska­zu­je jej bro­dą ko­pu­la­sty zlew z jed­nym kra­nem. Wo­da oka­zu­je się rdza­wa, ale jest.

– Ty, tam! Froj­lajn Mo­el­ke… Jak mi jesz­cze znaj­dziesz my­dło, nie roz­wa­lę cię tak od ra­zu. He, he.

Na­ta przy­ta­ku­je. Pod­no­sząc się, ukrad­kiem zer­ka w stro­nę łóż­ka.

 – Do­bra, sta­re­go na ra­zie też nie – uspo­ka­ja ją roz­kra­czo­na nad wia­drem dziew­czy­na z pi­sto­le­tem. Zim­na wo­da aż pa­rzy, ale jest cu­dow­na, koi i ła­go­dzi. Zmy­wa wszyst­ko i za­bar­wia się krwią.

Blon­di z pod­bi­tym okiem pa­trzy na to bez sło­wa, choć jesz­cze się trzę­sie.

– No i co się ga­pisz? – sy­czy Spin­ka.

Za­wsty­dzo­na Na­ta od­wra­ca wzrok, przy­sia­da przy bez­wład­nym oj­cu i ostroż­nie ma­ca swo­ją opu­chli­znę.






Rozdział 3 Przedświt

Tyń­ski ma pod sto­pa­mi ca­łą wiel­ką ha­lę. Za­mar­łe ma­szy­ny. Jesz­cze noc, więc bar­dziej się ich do­my­śla, niż je wi­dzi. Wcią­ga w noz­drza swąd sma­ru i izo­la­cji, mie­dzi z uzwo­jeń. Wczo­raj czuł le­śne bu­twie­nie, dzi­siaj to, a ju­tro… Sól mor­ską? Przy­tu­la się do be­to­no­we­go fi­la­ra, chło­dzi czo­ło o je­go chro­po­wa­tość, a po­tem, raz i dru­gi, stu­ka czo­łem w zim­ny ka­mień. Ból jest zno­śny. Po­cie­sza. Ozna­cza, że Tyń­ski wciąż ży­je.

Te­raz puł­kow­nik pro­stu­je się i po omac­ku prze­cho­dzi ga­le­ryj­ką. Ćwie­ki bu­tów dzwo­nią o że­bro­wa­ną bla­chę. Echo od­bi­ja się od ścian, umy­ka i ga­śnie. Tyń­ski kon­ty­nu­uje straż, mi­ja­ją mi­nu­ty, za szy­ba­mi za­czy­na sza­rzeć. Kasz­le gło­śno. Z le­go­wi­ska w do­le pod­no­si nie­przy­tom­ną gło­wę sa­mo­zwań­czy po­rucz­nik Dred.

– Co jest? Alarm? Alarm, kur­wy!

– Od­bój! Spać jesz­cze! – roz­ka­zu­je Tyń­ski z po­mo­stu.

Dred, nie­po­mny na nic, roz­cie­ra szcze­ci­nę na bro­dzie, po­cią­ga no­sem, opie­ra gło­wę na ra­mie­niu i w mig za­sy­pia. Przez dziu­ra­we szyb­ki wpa­da do wnę­trza wcze­sny wiatr. Tyń­ski lu­stru­je swój od­dział, szóst­kę śpią­cych ry­ce­rzy. Wie­czo­rem pa­dli tam, gdzie sta­li. Śpią jak po­dłuż­ne gła­zy, cie­płe wor­ki, sko­na­ni od ty­go­dnio­we­go mar­szu. Py­za­ty, wiel­ki Di­plo­dok, któ­ry na­wet nie zzuł bu­tów, po­sa­pu­je, ma­rząc pew­nie o bocz­ku, ba­le­ro­nie, choć­by o zwy­kłej bia­łej kieł­ba­sie. Śpi milcz­kiem czar­nia­wy Kle­ryk, od­dzia­ło­wy cwa­niak i la­wi­rant. Świsz­cze od­de­chem me­cha­nik Klu­ge. Za­chra­pał znów Dred. Bła­zen Tub­ka wier­ci się, przez sen ob­ma­cu­je swój hełm. Spin­ka i jej za­kład­nicz­ka ukry­ły się gdzieś w ką­cie.

Oto ca­ła je­go, Tyń­skie­go, kie­szon­ko­wa łach­ma­niar­ska ar­mia. Zmo­kłe szczu­ry, bi­da – nie woj­sko. Na­rwa­ny me­cha­nik, dwóch wsio­wych, je­den cwa­niak z przed­mie­ścia, je­den by­ły rzeź­nik i jesz­cze trą­co­na chu­da dzie­wu­cha. Ty­lu ich oca­la­ło ze Zgru­po­wa­nia „Mar­cel”, któ­re kil­ka­na­ście mie­się­cy te­mu szło przed nim, puł­kow­ni­kiem Szes­tem, w le­śnej de­fi­la­dzie. Daw­no, daw­no te­mu, ty­siąc ki­lo­me­trów na wschód od tej do­lin­ki.

Tyń­ski roz­cie­ra so­bie le­we ra­mię, roz­bo­la­ło go na­gle i ostro. Scho­dzi na po­ziom ha­li, marsz­czy czo­ło. Kto miał trzy­mać war­tę? Z ta­ką dys­cy­pli­ną mo­że i nikt. Ina­czej kie­dyś by­wa­ło, przed ob­ła­wa­mi. By­ły mir i po­słuch. Jak ich tu te­raz wziąć za mor­dę, że­by mu nie ucie­kli? Jak dłu­go moż­na się kryć? A sa­mo miej­sce – nie­bez­piecz­ne. Wiel­kie ma­szy­ny, dwa rzę­dy ge­ne­ra­to­rów – dziw, że tu jesz­cze sto­ją, w ha­li po­śród głu­szy, nie­roz­kra­dzio­ne. Na­wet nie­zde­mon­to­wa­ne do wy­wóz­ki. Wy­zwo­li­cie­le ich nie chcą ani no­wa wła­dza. Źle, bo to ozna­cza, że do­pie­ro przyj­dą. Go­ście w mun­du­rach ko­lo­ru ple­śni. Na przy­kład dzi­siaj. I już dzi­siaj, la­da mo­ment, trze­ba bę­dzie po­wlec się da­lej.

Co­raz moc­niej­szy po­wiew tłu­cze okien­ni­cą, bu­dzi w na­staw­ni Spin­kę, któ­ra dłu­go nie otwie­ra oczu. Nie bar­dzo wie, skąd i dla­cze­go się zna­la­zła w tym cie­płym, ciem­nym miej­scu, cia­sno wtu­lo­na w… Co lub ko­go? Się­ga dło­nią w przód, obej­mu­je to cie­płe coś i spiesz­nie co­fa rę­kę. Na­ta mru­czy przez sen. Spin­ka wtu­la się jesz­cze moc­niej, jak kot. Za­sy­pia. Śni jej się naj­pierw fio­le­to­wa chmu­ra nad po­la­mi, skłę­bio­na, zim­nym tu­ma­nem się­ga­ją­ca ku zie­mi i ku niej. Zdję­ta lę­kiem, do­pa­da szop­ki w szcze­rym po­lu. Za­trza­sku­je drzwi, zo­sta­wia­jąc za so­bą lo­do­wy opar. W szop­ce jest peł­no sia­na. Spin­ka nur­ku­je w nie i za­sy­pia, czu­je, jak su­che źdźbła ła­sko­czą ją w nos. Te­raz jest cie­pło i pra­wie bez­piecz­nie, więc przy­gar­nia ku so­bie wię­cej ja­sne­go sia­na, za­nu­rza w nie dłoń i za­ci­ska na czymś ob­łym, jesz­cze cie­plej­szym i mięk­kim. Pod pierw­szą war­stwą snu jest ko­lej­na, ob­szar go­rą­ca i na­ra­sta­ją­ce­go pul­so­wa­nia krwi. Spin­ka czu­je w so­bie wiel­ką ulgę, w tej bez­piecz­nej kry­jów­ce, ale za­ra­zem w skro­niach, w do­le brzu­cha praw­dzi­wy tę­tent, ni­by w sau­nie, gdy żar roz­sa­dza ser­ce, a skó­ra sta­je się mo­kra. Cię­żar pod dłoń­mi Spin­ki tak­że go­rą­cy, pa­ru­je czar­nym nie­wi­dzial­nym świa­tłem. Spin­ka – ta ze snu – my­śli, że się zsi­ka­ła, więc wsu­wa dłoń głę­bo­ko pod brzuch i na­tra­fia tam nie na rzad­kie, cie­płe si­ki, lecz na go­rą­cą, gę­stą la­wę. I wte­dy jej trze­wia­mi tar­ga wstrząs tak prze­moż­ny, tak ła­ska­wy i bez­piecz­ny, że prze­ni­ka wszyst­kie war­stwy snu, a Spin­ka wy­da­je z sie­bie krzyk aż pod nie­bo i bu­dzi się od nie­go, zdez­o­rien­to­wa­na, w ciem­nej ha­li, czu­jąc, jak ła­sko­czą ją w nos już nie źdźbła, tyl­ko roz­pusz­czo­ne wło­sy Na­ty.

Jest jej do­brze, ale i bar­dzo wstyd, i nie poj­mu­je – wo­li nie poj­mo­wać – co się sta­ło, a Na­ta tyl­ko na mgnie­nie pod­no­si gło­wę z le­go­wi­ska i z głę­bi swe­go snu py­ta:

– Ty?

Spin­ka wciąż nie mo­że wy­krztu­sić sło­wa, nie chce też zbu­dzić in­nych, więc tyl­ko mo­krą dło­nią gła­dzi Na­tę po po­licz­ku, za­wsty­dzo­na, bo na skó­rze tam­tej zo­sta­je lep­ka won­na smu­ga. Na szczę­ście Na­ta znów śpi. Na­wet po­chra­pu­je. Spin­ka wtu­la się w nią, by uciec od wła­snych my­śli, na­kry­wa się po czu­bek no­sa i tak scho­wa­na, tak­że za­sy­pia.

Przed­świt bu­dzi naj­pierw Na­tę, któ­ra nie mo­że wstać, od wie­czo­ra przy­tro­czo­na do Spin­ki gu­mo­wym ka­blem. Dziew­czy­na prze­cią­ga się sen­nie, pró­bu­je się ob­ró­cić na bok i na­gle sze­ro­ko otwie­ra nie­za­puch­nię­te oko, bo tuż przed so­bą na­po­ty­ka czar­ne źre­ni­ce Spin­ki. Oko Na­ty, w ko­lo­rze nie­bie­skiej farb­ki, jest jak oko por­ce­la­no­wej la­li, któ­rą ma­ła Spin­ka po­dzi­wia­ła przed nie­dziel­ną mszą na wy­sta­wie skle­pi­ku w Bu­ru­niach. Te­go sa­me­go, w któ­rym póź­niej, przy li­kwi­da­cji, z mio­ta­cza spa­li­li sta­re­go Ak­sa­mi­ta i je­go bra­tan­ka. Spin­ka przy­tom­nie­je i pręd­ko prze­ga­nia my­śli o Bu­ru­niach. W gło­wie ma cia­sną ob­ręcz. Czu­je, że się wy­spa­ła za wszyst­kie cza­sy.

– Leż spo­koj­nie – sy­czy w ukry­te w pu­szy­stych wło­sach ucho i na wszel­ki wy­pa­dek chu­der­la­wym cia­łem przy­du­sza dzie­wu­chę. – Leż. Co się mó­wi?

 – Ro­zu­mim – od­po­wia­da po­słusz­nie Na­ta. Tu­tej­sza, ale idzie się do­ga­dać. – Ja, ale. Va­ti, tam… – Wska­zu­je bro­dą za okno, gdzie w mżaw­ce ma­ja­czy do­mek do­zor­cy.

– Le­żeć, po­wie­dzia­łam…

Spin­ka za­ci­ska dłoń na ka­blu. Dziew­czy­na tra­ci od­dech. Spin­ce do­brze się le­ży na od­kar­mio­nej Na­ta­lii, z gło­wą na jej du­żych pie­go­wa­tych pier­siach. Jak na spo­rym, cie­płym zwie­rzę­ciu, któ­re jed­nak wier­ci się upar­cie.

– Co zno­wu?

– Mu­szę… Pi-pi mu­szę, jo? – szep­cze tam­ta, za­wsty­dzo­na.

– Nie ty jed­na – wzdy­cha Spin­ka. Bie­rze broń i z ka­blem w dło­ni wy­pro­wa­dza Na­tę przez bocz­ne drzwi w pół­mrok. Za ro­giem bu­dyn­ku ku­ca­ją zgod­nie obok sie­bie. Na­ta wy­glą­da jak mło­da krów­ka z pa­ru­ją­cą żół­tą ka­łu­żą pod no­ga­mi. Jest bar­dzo ci­cho i chłod­no. Szu­mią drze­wa.

Ile to mie­się­cy, od­kąd nie sły­chać hu­ku na nie­bie? Nie ma już stref znisz­cze­nia, po­ża­rów na pół wid­no­krę­gu. Nie ma woj­ny, ale prze­cież trwa­ją ob­ła­wy, a uzbro­je­ni hyc­le, pa­ra­mi i trój­ka­mi, sto­ją na sta­cjach i skrzy­żo­wa­niach. Tro­chę ła­twiej o tro­ci­nia­sty chleb. Czte­ry no­ce te­mu Di­plo­dok za­stu­kał bro­nią w luf­cik wiej­skiej pie­kar­ni. Raz, dru­gi. Trze­ci. W mro­ku nie pa­dło ani jed­no sło­wo, ale na pa­ra­pet wje­cha­ły za­raz dwa pa­ru­ją­ce boch­ny. Spin­ka uśmie­cha się na to wspo­mnie­nie. Gdzieś z da­le­ka do­la­tu­je po­wol­ny szum po­cią­gu. Be­ton zię­bi w sto­py, więc dziew­czy­ny co prę­dzej wra­ca­ją na le­go­wi­sko. Spin­ka zno­wu na chwi­lę za­sy­pia, wtu­lo­na cia­sno w cie­płą, du­żą Na­tę. Śni o por­ce­la­no­wej la­li. Ukrad­kiem zbie­ra odłam­ki jej gło­wy z ko­cich łbów ryn­ku w Bu­ru­niach i szep­cze: „Że­gnaj, mo­ja pięk­na. Tak cię chcia­łam, tak bar­dzo cię chcia­łam”.

Na­ta po­sa­pu­je. Mo­że też śpi, a mo­że gnie­cie ją gu­mo­wy stry­czek.

Po pół­go­dzi­nie bu­dzą się na do­bre. Sza­re po­wie­trze pach­nie desz­czem. Szkło chrzę­ści pod bu­cio­ra­mi, gdy lu­dzie Tyń­skie­go zwi­ja­ją ko­czo­wi­sko.

– Spy­taj ją, ma­ła. Na pew­no ma­ją gdzieś za­do­ło­wa­ne żar­cie! – po­le­ca jej Dred.

Spin­ka na­chy­la się do ucha Na­ty. Ta nie­śmia­ło du­ka:

– Mon­ka. Mon­ka je.

– Tyl­ko mą­ka? Ja­ja mo­że? Sło­ni­na?

Na­ta roz­kła­da rę­ce. Omle­tów nie bę­dzie.

Po chwi­li na ce­men­to­wej po­sadz­ce raź­no za­czy­na mi­go­tać ogni­sko z me­bli z kan­tor­ka, a Tub­ka wy­le­wa na ka­wał bla­chy cia­sto na pod­pło­my­ki. Za­pach jest słod­ki, jak w daw­no utra­co­nych cza­sach. Na chwi­lę moż­na za­po­mnieć o wil­got­nych ła­chach, wszach, dła­wie­niu w gar­dle. Be­żo­we cia­sto pach­nie pa­lo­ną wa­ni­lią. Do­mem, o któ­rym nie wia­do­mo, czy na­praw­dę był, czy tyl­ko się przy­śnił pod­czas ko­lej­nej uciecz­ki. Sa­mo­zwań­czy po­rucz­nik Dred wy­cie­ra dło­nie o bry­cze­sy i dys­kret­nie przy­bli­ża się do Tyń­skie­go.

– Ja­kie roz­ka­zy, puł­kow­ni­ku?

– Ja ci, gnoj­ku, dam puł­kow­ni­ka! „Pa­nie puł­kow­ni­ku” ma być, Dred. Jak w re­gu­la­mi­nie. Nie rób ta­kiej oślej mi­ny, żar­tu­ję. Za­po­mnij o szar­żach, to się skoń­czy­ło. Ale do prze­ło­żo­ne­go nie od­zy­waj się bez py­ta­nia!

 – Mnie tam z obo­wiąz­ku nikt nie zwal­niał – ob­ru­sza się młod­szy. – „Do­wód­cy bę­dę bez­względ­nie po­słusz­ny”, te­go się nie za­po­mi­na. A mo­im do­wód­cą jest pan puł­kow­nik Szest. Jak mam mó­wić? „Pa­nie Tyń­ski”? Nie wy­pa­da.

– Przy­zwy­cza­imy się – uci­na Tyń­ski i znów się za­sę­pia. – Znaj­dzie się ja­kiś pa­pier? Po­szu­kać! Roz­pi­sze­my, w czym rzecz.

Oka­zu­je się, że pa­pier w po­sta­ci pla­nu in­sta­la­cji, ow­szem, był w kan­tor­ku, ale dur­ny Di­plo ze­rwał płach­tę ze ścia­ny i użył jej na pod­pał­kę. Oca­lał tyl­ko skra­wek z li­te­ra­mi BEZI… i coś tam. Tyń­ski opier­da­la strzel­ca, któ­ry chy­li gło­wę, mię­to­si w rę­ku ka­wał bu­re­go plac­ka i chi­cho­cze. Puł­kow­nik no­tu­je to so­bie w pa­mię­ci.

– Sie­dzieć mi tu i uwa­żać. Broń i bu­ty wy­pu­co­wać na błysk! Je­śli wam ta mło­da blon­di spier­do­li, chu­je wam w pre­cel po­wią­żę. Tyl­ko to­bie nie, Spin­ka, z ca­łym sza­cun­kiem. My z po­rucz­ni­kiem Dre­dem idzie­my się przejść – oznaj­mia Tyń­ski swo­jej kie­szon­ko­wej ar­mii, z drwią­cą nut­ką przy sło­wie „po­rucz­nik”.

Kie­dy ofi­ce­ro­wie zni­ka­ją za drzwia­mi ha­li, Spin­ka od­dy­cha z ulgą. Dred to dla niej od pew­ne­go cza­su pro­blem. Nie chcia­ła­by zo­sta­wać z nim sam na sam. Na­wet ma­jąc w rę­ka­wie ukry­ty nóż spa­do­chro­niar­ski. Do nie­bła­hych prze­cież trosk Spin­ki do­szło nie­daw­no jesz­cze to. A wła­ści­wie do­szedł dy­le­mat: je­śli ten mło­dy by­czek zno­wu wy­cią­gnie do niej ła­py, to le­piej go po­rż­nąć ko­są na amen czy tyl­ko po­ka­le­czyć, prze­ciąć mu ścię­gna? Swo­ją dro­gą, od­waż­ny jest. Gdy­by puł­kow­nik się do­wie­dział o je­go za­lo­tach, roz­mo­wa by­ła­by krót­ka.






Rozdział 4 Wysłannik

Tyń­ski wspi­na się po zbo­czu pierw­szy, za­sta­na­wia­jąc się mi­mo­cho­dem, czy mło­dy Dred wsa­dzi mu za­raz ołów mię­dzy ło­pat­ki. Mo­że jesz­cze do te­go nie doj­rzał. Na szczę­ście Dred to gor­li­wiec. Wier­ny przy­się­dze. Wspa­nia­le. Ko­lej­ny za­pal­czy­wy mło­dy idio­ta, lo­jal­ny do bó­lu. Ni­cze­go to nie zmie­nia. Jak u Szek­spi­ra, wśród świ­ty Tyń­skie­go na­głe wol­ty przy­da­rza­ły się na­wet naj­lep­szym. Al­bo – zwłasz­cza ta­kim. Nie­któ­rych puł­kow­nik Szest mu­siał roz­wa­lać oso­bi­ście.

Pną się, dep­cząc sto­sy czar­nych i czer­wo­nych li­ści. Ścież­ka klu­czy mię­dzy bu­ka­mi, wspi­na się tra­wer­sem, omi­ja zmar­z­łe oka szla­mu. Na szczy­cie sta­ra wie­ża trian­gu­la­cyj­na, któ­rą Tyń­ski wy­pa­trzył wczo­raj. Cze­pia­jąc się rdza­wych szcze­bli, wła­żą na gór­ną plat­for­mę. Nad po­zio­mem la­su ubra­niem za­czy­na szar­pać wiatr. Bia­łe nie­bo do­pie­ro na­brzmie­wa si­ną farb­ką. Ani pół sa­mo­lo­tu, co za ulga. Znak, że ca­łe­mu świa­tu za­bra­kło w koń­cu pa­li­wa.

Pod so­bą Tyń­ski i Dred ma­ją bez­miar bez­list­nej pusz­czy. Tyń­ski kie­ru­je szkła lor­net­ki ku wy­lo­to­wi do­li­ny. Nad wie­żą i wzgó­rza­mi prze­my­ka ko­lej­na chmu­ra i na­gle Tyń­skie­go ośle­pia da­le­ki blask, bia­ły roz­ża­rzo­ny me­tal przez pół wid­no­krę­gu.

– Mo­rze!

– Mo­rze! Do­tar­li­śmy! – za­śmie­wa się Dred i by to uczcić, roz­pi­na spodnie i z wy­so­ko­ści skra­pia od­le­głą zie­mię żół­tym desz­czem. – Mo­rze!

Zły Tyń­ski od­wra­ca się od nie­go. Lor­ne­tu­je ho­ry­zont. Na tle da­le­kiej ta­fli rów­ni­ny ma­ja­czą pa­ty­ki ko­ścio­łów. Po­da­je in­stru­ment Dre­do­wi.

– O, mia­stecz­ko!

– Pra­wie mia­sto. Ko­ścio­łów, wież jest kil­ka, zo­bacz so­bie. Na­zy­wa­ło się Lan­zig. Te­raz pew­nie ina­czej. Wę­zeł ko­le­jo­wy.

– To tam idzie­my?

– Du­żo da­lej.

– Jak to? – dzi­wi się Dred i prze­cze­su­je pal­ca­mi pło­wą czu­pry­nę.

Wy­star­czy wy­ja­śnień. Tyń­ski od­bie­ra szkła i zno­wu pa­trzy. Wstąż­ki drzew zna­czą prze­bieg oko­licz­nych dróg. Do iglic mniej niż dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów. Ja­ki za­tem plan? Roz­ry­so­wać by go. Tyń­ski od ma­łe­go uwiel­biał ma­py, ale tu­taj mo­że li­czyć tyl­ko na wy­obraź­nię. Dro­go­wska­zy ob­ce al­bo ze­rwa­ne, w słu­chaw­kach szum, za­py­tać też nie ma ko­go. Do­li­na bez po­wro­tu. Ale u jej koń­ca wy­czu­wa się nie­wi­dzial­ne już te­raz – mo­rze! A przed nim jesz­cze ten oto cierń na ho­ry­zon­cie: Lan­zig. Mi­mo chłod­ne­go wia­tru Tyń­ski czu­je na ły­si­nie kro­pel­ki po­tu.

Zła­żąc po szcze­blach, za­pi­su­je so­bie w pa­mię­ci cha­rak­ter oko­li­cy. Otwar­te po­la, wą­tłe za­gaj­ni­ki. Go­ło. Ze wzgórz trze­ba bę­dzie zejść jak naj­bli­żej mia­sta. Co wię­cej, przyj­dzie się roz­dzie­lić. Dwa pa­tro­le. Plus Spin­ka, któ­ra otrzy­ma od­ręb­ne za­da­nie.

Przy­sia­da­ją na do­le. Tyń­ski się­ga do srebr­nej tu­lei po co­dzien­ne­go pa­pie­ro­sa. Jesz­cze z moł­daw­skich. Ostat­nie sztu­ki.

– Pa­nie puł… Pa­nie Tyń­ski! – od­zy­wa się na­gle Dred, któ­ry mia­no­wał sam sie­bie po­rucz­ni­kiem w dniu, kie­dy je­dy­ny, tyl­ko z do­la­ro­wą ka­są puł­ko­wą i naj­uro­dziw­szą sa­ni­ta­riusz­ką, oca­lał z wiel­kiej ob­ła­wy sierp­nio­wej.

– Cze­go?

– Bo… Kie­dy wresz­cie bę­dzie wal­ka?

– A o co ni­by?

– O praw­dzi­wą Pol­skę.

– Żad­na wal­ka, do kur­wy. Czas re­lak­su. Nie po­do­ba ci się oko­li­ca, mło­dy? Jak na Ri­wie­rze Fran­cu­skiej tu masz. Sam po­patrz.

– Ale idzie­my znów wal­czyć? – nie od­pusz­cza Dred.

Tyń­ski ro­bi się zły. I tak szczę­ście, że za­szli aż tu­taj, przez pół świa­ta, bez za­da­wa­nia dur­nych py­tań.

– Dred… Nor­mal­nie bym ci ka­zał stu­lić ry­ja i słu­chać roz­ka­zów – za­czy­na. – Ale po­dob­no je­steś ofi­ce­rem, więc zro­bię wy­ją­tek – ce­dzi da­lej zza chmur­ki gry­zą­ce­go dy­mu. W pa­mię­ci ma okrop­ną śmierć tam­tej Dre­do­wej sa­ni­ta­riusz­ki. Prze­ły­ka śli­nę.

– Tak jest, pa­nie puł­kow­ni­ku! – Dred wy­prę­ża się u stóp dra­bi­ny i pa­trzy star­sze­mu w oczy: wą­skie, piw­ne, oko­lo­ne zmarszcz­ka­mi. Tro­chę jak­by sko­śne.

 – Stul się. Wal­czyć, uwa­żaj… Wal­czyć to umie każ­dy głu­pi. Tak sa­mo jak gi­nąć. Ma­my in­ne za­da­nie. Do­my­ślasz się chy­ba. Po na­gły chuj od mie­sią­ca dy­ma­my, głod­ni i bo­si, na pół­noc?

– Po na­gły chuj, pa­nie puł­kow­ni­ku?

– Po­wiem ci, ale na ra­zie ani pa­ry z gę­by po­zo­sta­łym. Jest tak: do­sta­li­śmy za­da­nie. Z tych naj­waż­niej­szych. Ma­my z mo­rza ode­brać wy­słan­ni­ka. Co się pa­trzysz? – py­ta na­gle i idąc za wzro­kiem Dre­da, do­da­je: – Do­brze zga­dłeś. Wy­słan­nik przyj­dzie z mo­rza. Ma­my go bez­piecz­nie ode­brać. A da­lej…

– Ja­kie­go wy­słan­ni­ka? Prze­cież…

– Naj­waż­niej­sze­go. I wię­cej nie py­taj. Przyj­dzie po­ra, to się wszyst­kie­go do­wiesz – uci­na Szest i po­wo­li, pła­cąc bó­lem nóg za każ­dy krok, ru­sza w las. Dred idzie za nim, a w pier­si czu­je ra­do­sny dy­got. Znów woj­na!






Rozdział 5 Granat

W do­lin­ce roz­ja­śni­ło się już na do­bre. W ta­fli wo­dy roz­bły­sku­je bla­de sło­necz­ko. Przy­cup­nię­ta w ką­cie ha­li Spin­ka uważ­nie roz­cze­su­je wło­sy gę­stym grze­by­kiem. Na me­ta­lo­wych zę­bach zo­sta­ją czar­ne kła­ki. Grze­bień na wszy to je­dy­na cen­na rzecz, ja­ka jej zo­sta­ła. Po­su­wa się wol­no, bo co i rusz na­tra­fia to na rzep, to na grud­kę ży­wi­cy. Sza­rych ży­wych kro­pek znaj­du­je na szczę­ście ma­ło. Szarp­nię­cia wy­wo­łu­ją ból. Dziew­czy­na pro­stu­je dłoń. W pal­cach zo­sta­je ko­lej­ne pa­sem­ko kru­czych wło­sów. Dwa z nich – si­we. Tro­chę wcze­śnie jak na sie­dem­na­sto­lat­kę. Czu­jąc na so­bie wzrok dziw­nie skrę­po­wa­nej Na­ty, Spin­ka od nie­chce­nia upusz­cza ko­smyk. Po­tem, sa­ma się so­bie dzi­wiąc, za­czy­na cze­sać Na­tę. Grze­bień za­ha­cza się w gru­bych ja­snych wło­sach dziew­czy­ny jak w weł­nie. Na­ta sy­czy i zwra­ca ku Spin­ce pro­szą­cy wzrok.

– Co zno­wu? Nie szarp się. Cze­go?

– Mój Va­ti. Mu­szę. Do nie­go. Tam! – Na­ta gło­wą wska­zu­ję ścia­nę, za któ­rą do­mek do­zor­cy.

– Nic nie mu­sisz.

 – Tak pro­szę…

– Za­po­mnij – ga­si ją Spin­ka.

Dla po­rząd­ku spraw­dza wię­zy. Po­tem nad­sta­wia ucha, bo wśród kom­pa­nów pod prze­ciw­le­głą ścia­ną ha­li la­ta­ją ostre sło­wa.

– Sia­daj i mor­da! – pi­skli­wie upie­ra się Kle­ryk. – Ma­my tu cze­kać! Siad!

– Cią­gną za na­mi! Wę­szą. Na co mi cze­kać, aż zła­pią i pa­stę ze mnie zro­bią? – od­wrza­sku­je Di­plo. – Mnie już fla­ki puch­ną od cze­ka­nia. Jak w pie­kle ja­kim: cze­kać, a po­tem leźć dwa ty­go­dnie po bło­cie i cze­kaj, znów cze­kaj! Prze­sta­li daw­no strze­lać, mia­sta pu­ste, nic, tyl­ko do do­mu wra­cać.

– Ja­kie­go zno­wu do­mu? – Klu­ge wy­szcze­rza do nich żół­ta­we zę­by. Pod­no­si oku­lar­ki na wy­so­kie czo­ło i do­rzu­ca: – Tam te­raz wszę­dzie po­piół. A tak faj­nie się ży­ło. Bu­jał się ten nasz kraj w zie­lo­no­ści. Jak je­ba­ny ko­nik mor­ski, ta na­sza Pol­ska. Bło­go­sła­wio­na mię­dzy re­ki­na­mi. Aż się do­bu­ja­ła. Puść go już, Di­plo.

– Tam po­piół, a tu ni­by le­piej? Pu­sty­nia. Ob­ca dzicz – wtrą­ca się Tub­ka. – Chło­pa­ki, ale po­słu­chaj­cie. Opo­wiem wam w koń­cu ten nu­mer z ża­bą…

– Za­mknij się, pa­ja­cu – ga­si go Kle­ryk pod­nie­co­ny swo­ją wi­zją. – Tu­taj to do­pie­ro mu­szą być mia­sta. Wiel­kie, pięk­ne. Ma­ga­zy­ny z żar­ciem, z je­dwa­bia­mi. Eu­ro­pa. Że­by to czło­wiek mógł wyjść z te­go la­su na­resz­cie. Krą­ży­my jak w złym śnie. Jak mnie te chasz­cze mę­czą!

– Mia­sta, mó­wisz. No nie wiem. – Klu­ge, od za­wsze po­nu­ry śle­dzien­nik, splu­wa na be­ton. – Po­pie­li­ska, nie mia­sta.

 – Ta­kie­mu mia­sto­we­mu jak ty to pew­nie żal, co nie? Nie pę­kaj, na pew­no ja­kieś oca­la­ły.

– Gów­no, a nie na pew­no – od­po­wia­da im Klu­ge. – A jak oca­la­ły, to są pu­ste. Nie sły­sze­li­ście o lam­pie ko­smicz­nej? Pusz­cza­ją z nie­ba pęk pro­mie­ni, pyk, i nie ma lu­dzi. Go­ła gle­ba tyl­ko, jesz­cze cie­pła. Do­my sto­ją jak sta­ły, ale bez lu­dzi. Od­pa­ro­wa­ni co do jed­ne­go. My­śli­cie, że dla­cze­go by­ły te ro­zej­my? – Za­do­wo­lo­ny z efek­tu swo­ich słów, Klu­ge wsta­je z be­to­nu i na­cią­ga Di­plo­do­ko­wi da­szek czap­ki na oczy. – Do mia­sta się pa­rob­kom za­chcie­wa!

Di­plo­dok obu­rącz uwal­nia skro­nie z ob­rę­czy i bul­go­cze pod ad­re­sem Klu­ge­go:

– Te, mia­sto­wy… Kop se mo­gi­łę. Idę po cie­bie, zła­ma­sie!

– Za­bij ga­zo­la, za­nim zło­ży ja­ja! – pod­szczu­wa go fi­lut Tub­ka.

– Nie­je­den już mi grób ko­pał, ba­ra­nie. I ja­koś tak by­ło, że sa­mi po­szli w piach. – Chu­dzie­lec Klu­ge prze­cią­ga się, po­pra­wia oku­la­ry i na­po­mi­na Kle­ry­ka: – Za ta­kie ga­da­nie o ra­bun­kach pan puł­kow­nik zro­bi so­bie z two­jej dur­nej cza­chy no­wą po­piel­nicz­kę. Za tę srebr­ną, coś mu pod­je­bał i zgu­bił.

– Nie ga­daj mu, że to ja! – W szep­cie Kle­ry­ka po­brzmie­wa lęk. – Nie rób mi te­go… Pro­szę. Od­pa­lę ci, co chcesz. Zło­dziej­skie sło­wo.

Klu­ge wzru­sza ra­mio­na­mi.

– Zgo­da. Ale je­śli wyj­dzie­my z tej mat­ni, bę­dziesz mi coś wi­nien – uci­na.

– Wyj­dzie­my. On nas wy­pro­wa­dzi. Kto, jak nie on? – mó­wi Kle­ryk.

Di­plo­dok tak­że się roz­ma­rza:

– To nie jest zwy­czaj­ny czło­wiek, nasz pan puł­kow­nik Szest. Łeb­ski, ale nie tyl­ko. Skąd w nim ty­le si­ły? On ma pięć­dzie­siąt pa­rę lat, a jak do­je­bie, le­cisz na de­chy jak świerk. Ga­da­li, że on się ta­ki dzi­ki zro­bił, od kie­dy mu tam na wscho­dzie ro­dzi­nę wy­da­li. Żo­nę i có­recz­ki. Na stra­ce­nie.

– Ni­by kto je wy­dał? – py­ta Kle­ryk.

– Nie wia­do­mo do­kład­nie. Ja­kaś waż­na ba­ba, mó­wią. Po­noć to by­ła ko­chan­ka je­go. No co? Tak ga­da­ją. Do­syć, że te­raz le­piej mu nie wcho­dzić w dro­gę.

– W ta­kim ra­zie cze­ka­my grzecz­nie – kwi­tu­je Di­plo­do­ko­wą opo­wieść Tub­ka i głasz­cząc się po sfla­cza­łym brzu­chu, pa­trzy po ha­li. – Ty­le me­ta­lu, oli­wy, lin sta­lo­wych, ce­men­tu. A żreć nie ma cze­go.

– Wie­cie co? Po­dro­by mi się śni­ły – oznaj­mia Di­plo.

Kle­ryk śmie­je się krót­ko, w ło­mo­cie bla­chy prze­mie­rza sta­lo­wy ga­nek i sta­je nie­ru­cho­mo nad le­go­wi­skiem Spin­ki i Na­ty.

– Hej, pa­ca­ny! Żar­cia mo­że nie ma, ale… Jest myśl! – drze się fal­se­tem tuż nad gło­wa­mi dziew­czyn.

– Co zno­wu? Idź na ga­łąź – do­bie­ga z prze­ciw­nej stro­ny ma­szy­now­ni.

– Któ­ry tam chciał po­dro­bów? Ma­my tu­taj ca­łą ja­łó­wecz­kę…

Sze­ro­kim ge­stem Kle­ryk wska­zu­je na Na­tę, któ­ra naj­pierw nie ro­zu­mie, a po­tem ku­li się pręd­ko i pró­bu­je znik­nąć. Nie chce wi­dzieć je­go oprysz­czo­nej twa­rzy, si­nych kro­pek przy oku. Tam­ci pod­cho­dzą, bez po­śpie­chu. Di­plo­dok, wciąż zły, że z nie­go drwią, szcze­rzą­cy się Tub­ka, chu­dy Klu­ge. Kle­ryk za­cho­dzi od wez­gło­wia i moc­no chwy­ta Na­tę za wło­sy.

– Nie wrzeszcz! – na­po­mi­na. – Łap­cie, chło­pa­ki! Rzu­ca się to­to jak chu­da ry­ba. Jesz­cze wy­pusz­czę. Di­plo, orien­tuj się! Za no­gi ją chwyć!

Krzyk Na­ty pod­ry­wa się pod wy­so­ki su­fit. Moc­ne ra­mio­na wlo­ką ją po be­to­nie, wcią­ga­ją głę­biej mię­dzy ciel­ska tur­bin. Na­ta wi­je się, wrzesz­czy i dra­pie, pró­bu­je się cze­piać ba­rie­rek. Choć krzyk nie­sie się po ca­łej ha­li, wol­ty i am­pe­ry z wiel­kich ze­ga­rów ani drgną.

– Przy­duś ją!

– Któ­ry pierw­szy ru­cha? – dy­ry­gu­je Kle­ryk przez zgię­te ra­mię. Zdą­żył już pur­pu­ro­wej Na­cie za­ło­żyć nel­so­na.

Di­plo­dok uno­si wzrok, na je­go pu­cy po­ja­wia się uśmiech. On, on! Uprze­dza go Spin­ka, któ­ra zdą­ży­ła od­to­czyć się na bok i się­gnąć po coś głę­bo­ko ukry­te­go w chle­ba­ku. Zry­wa się, sta­je okra­kiem nad brzu­chem Na­ty i pod­no­si dłoń na wy­so­kość twa­rzy. Dru­gą szar­pie za me­ta­lo­we kół­ko i od­rzu­ca mię­dzy ma­szy­ny. Tam­ci za­mie­ra­ją: sta­ro­świec­ki gra­nat, od­bez­pie­czo­ny.

– No, to jak…? Któ­ry pierw­szy ru­cha? – Pal­ce przy­ci­ska­ją­ce łyż­kę gra­na­tu do sko­ru­py co­raz bar­dziej bled­ną.

– Spi­na, o co te ner­wy? – rzu­ca ze­stra­cha­ny Kle­ryk, pusz­cza Na­tę i uno­sząc rę­ce nad gło­wę, od­ska­ku­je. – Ma­szy­ny cen­ne uszko­dzisz. A ta dzie­wu­cha to two­ja wła­sność jest czy jak?

– Na pew­no nie two­ja.

 – To czy­ja? – dro­czy się z nią zło­dziej.

– Mo­że ni­czy­ja. Ni­ko­go z nas. Jest ta­ka moż­li­wość? – py­ta Spin­ka. Mi­ja­ją se­kun­dy. – To jak, któ­ry pierw­szy, a?

Tam­ci co­fa­ją się krok po kro­ku, choć wie­dzą, że odłam­ki i tak do­się­gną ich wszę­dzie w ha­li. Klu­ge wle­cze po zie­mi roz­su­pła­ny ban­daż. Już z od­le­gło­ści par­ska do Spin­ki:

– Dziew­czy­no, od­je­ba­ło ci w tym gąsz­czu do resz­ty!

– Nor­mal­ny się zna­lazł! – od­krzy­ku­je Spin­ka.

Wszy­scy ode­szli da­le­ko, lecz prze­cież na­dal mo­gą la­da mo­ment zgi­nąć. Spin­ce mdle­ją już pal­ce za­ci­śnię­te na że­la­zie. Od­stę­pu­je na bok. Na­ta pod­no­si się pręd­ko, ob­cią­ga spód­ni­cę. Spin­ka pa­trzy na jej drżą­cy pod­bró­dek i roz­ku­dła­ne wło­sy, w któ­rych coś bły­ska. Za­nu­rza wol­ną dłoń mię­dzy lo­ki Na­ty i wy­szar­pu­je me­ta­lo­wą wsuw­kę. Drżą­cy­mi pal­ca­mi prze­su­wa ją przez oczko w kor­pu­sie, dla pew­no­ści roz­gi­na dru­cia­ne koń­ce i upusz­cza gra­nat na po­sła­nie.

– Nie pró­buj­cie te­go wię­cej – chry­pi. – Ona nie jest wa­sza, zro­zu­mia­no?

– Hej, dziew­czy­no. Bez ura­zy… – pró­bu­ją tam­ci.

Di­plo­do­ko­wi la­ta­ją rę­ce. Kle­ryk wy­glą­da, jak­by się miał roz­pła­kać. Nie za­uwa­ża, że od uchy­lo­nych wrót idą do nie­go Tyń­ski i Dred.

– Kto trzy­ma war­tę? – py­ta nie­gło­śno puł­kow­nik. – Od­po­wia­dać!

Mil­cze­nie.

– Ko­mu po­wie­rzy­łem straż?

Na­dal ci­sza.

 

Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.
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